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R oczn iki krytyki literackiej 
w ychodzą dwa ra zy  w tydzień , 
we Ś ro d ę  iw  N iedzielę w ob­
ję to śc i dużego p ó ta r kusza. 
Num erów p ięćdziesią t i  dwa , 
czyli jedno  p ó łro c ze , stano­
wić będzie Tom ; —  dw a T o ­
m y stanow ią całość.

P rzedpłata  roczna wynosi 
Ii. sr. 5, k. 40. ( z tp . 36J p ó ł­
roczna li. s. 3 . (ztp . 20J kw ar­
talna li.s . 1 k. 80. (zip- 1 a j.—  
Prenum erować m o żn a ;

I U  R edakcji Roczników  
krytyk i literackiej, p r z y  uh cr  
1 ło  mac kie S r .  739 w pałacu.

daw niej O ssolińskich , tv o //i- 
cynie na Iszem  p iętrze;

U osób pryw atnych  które 
się tern zajm ow ać racza;

IP  e wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju  
i  za  g ra n ic a ;

N a  U rzędach i  S tacjach  
P ocztow ych  w królestwie; lecz 
tam jedyn ie  za  przedp ła ta  ro­
czna lub półroczna.

Szan . P r  enumerator o wie w  
IV a rsza w ie  m ieszkający , na 
zadanie nadesłane sobie mieć 
będą Roczniki do mieszkań 
swoich bez żadnej nadpła ty .—

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
R E D A K T O R  G Ł Ó W N Y  I R .  H K N K Y K  LE1V E ST A M .

S Ł O W O  O S K A Z K A C H  R U S K IC H

Z  pow odu tlóm aczen ia  p o lsk ie g o  tychże  p r ze z  P a n a  R u­
do IJ a Podbereskiepęo w ostatnim z e s z y c ie  Athenaeum.

W N rze . 50 R oczników  K r y t y k i  p isząc  o pow ieśc iach  
P u d a  spisany cli p rz e z  P a n a  K a ro la  B alińsk iego , zna­
leź liśm y sp o so b n o ść  rzu cen ia  kilku słów  ogólnych  o 
sposob ie ,  jak im  w edług  n aszego  mniemania należałoby 
gminne skazki do l i te ra tu ry  p rzenosić .  Ju ż  po o g ło ­
szeniu  naszego  ar tyku łu  d o s ta ł  się nam w ręce 1 zeszyt 
od d z ia łu  H p islna Athenaeum, w ydaw anego p rz e z  pa­
na K ra s z e w s k ie g o ,  w którym z p raw dz iw ą  ro z k o sz ą  
czytaliśm y p rześ l iczn ą  ru sk ą  skazkę O siedmiu Siem io­
n ach  rodzonych  b ra c ia ch ,  artystycził ie  od tw o rzo n ą  
p rzez  1 . I olewoja, a po  po lsku  p rze ło żo n ą  p rz e z  P . 
P o d b e rc sk icg o .  I o czy tan ie  nas tręczy ło  nam kilka 
uw ag  będących  w tak w yraźnym  zw iązku  z tern cośmy 
ju ż  w tej m ierze  pow iedzieli,  iż zda ło  nam się. iż nie

od  rzeczy  będzie  dać  tutaj s łó w  naszych  maleńkie ro z ­
winięcie, zas to so w an ie  i uzupełn ien ie .

W y znaliśmy' ju ż  żeśmy skazkę o s ie d m iu  S iem ionach  
jakkolw iek  ar ty s ty c zn ie  od tw o rzo n ą , czytali z p raw ­
dz iw ą  ro z k o sz ą .  I o w szakze  nie zbija  bynajmniej 
n a szeg o  mniemania, iż rz e c z ą  zb ie raczy  i o g los ic ie l i  
ja k o b y  wiernie spisany ch klechd, skazek  i podań  gm in­
nych, nie j e s t  bynajmniej takow e po a r ty s to w sk u  o b ra ­
biać i od tw arzać . B o  n a jp rzód  przyznaliśm y sami 
j s t i . 198 Rocz. T tryt .), iż skazki ludu uważane już na­
wet nie ja k o  su row y  literacki m a te r ja ł ,  a le  j a k o  k rea ­
c j a , acz  grube j sztuki, m ogą i dla uksz ta łco n y ch  c z y ­
telników pzrzyn ieść  nie pom ału  uciechę um ysłow ą, ale 
w te d y  ty lko,  kiedy j e  chociaż p ro s ta ,  ale  bujna i p r a ­
wdziwie poetycka i inaginacja  swojemi nawiedzie  farby. 
Otóż w takim właśnie  p rzypadku j e s t  w mowie b ędąca  ska- 
zka  o s iedm iu  Siemionach-, i d la te g o ,  choć się tu  p raw i o 
rzeczach  które nigdy nie były i być nie m ogły ,choć  rozum  
n«i nie me zcz\v<ilii9 choć  są  niczein cłlti liistorji i fi- 
lozofji,  fan taz ja  i czucie  z n a jd u ją  tu ta j swój przysm ak , 
bo tu j e s t  poez ja .  — Powtóre:  N a s z a  tak a r ty s ty czn ie  
od tw o rzo n a  skazka, nie j e s t  bynajmniej dz ie łem  z i­
mnego z b ie racza  starożytn ika , erudyta, ale  j e s t  k reac ją  
p ie rw szeg o  rzędu  p isa rza ,  znakom itego  w słow ie sztuk-



m istrza .  Jak o ż ,  chociaż ,  nie maj.70 p rzed  so!).} wiel- 
ko-rusk iego  oryg ina łu  tej sk azk i ,  nie możemy wiedzieć 
o ile p. Polew oj odda li ł  s ię  w sw oim  od tw o rzę  od o ry ­
ginalnej gm innego  tw o ru  dzikości,  w idzimy w szakże 
że pow ołan ie  swoje doskona le  po ją ł,  bo na każdej kar­
cie j e s t  tu  coś, co nam w yraźnie  pokazuje  p rz y ro d ­
nie s ław iausk ie  k sza ł ty  ob iazow au ia ,  k tóre  nie były 
dowolnym literackim płodem , ale gm innego natchn ie ­
nia i dow cipu , je ś l i  nie s łow nem  pow tórzeniem , tedy 
p rzed z iw n ie  wiernym acz  kunsztow nym  odblaskiem . 
W  eźmy np. sam o rozpoczęc ie .

••Nie g ro ź n a  to  b u rz a  z a szu m ia ła  w obłokach , ru ska  
•■to skazka  obmyśla się 11a ziemi. N ie  w ia te r  w polu  
••zamieć p o d n o s i ,  a ba jarz  sw oję  pow ieść zaczyna. 
••Prosim nie na ucztę  huczną , a  na 'pow ieść  sz tu czn ą .  
•■Będzie o tern pow ieść  j a k  dawniej ludzie  po p ro s tu  
••żyli, miód i wino m iasto  kw asu pili, kiedy śn ieg  go- 
« rza ł  a s ło m ą  gasili, w z ło to g ło w iu ,  w aksam itach  cho- 
••dziii, peitam i ścieżki słali , a p ieczone  gołąbki po po- 
«!ach latały: kto c h cesz  śniadać, o tw órz  gębę, pieczo- 
«ne go łąbk i lecą  same do  gąbki. M o rza  wtedy mle- 
«kiem płynęły, a  na b rzegach  kisiele p ły w a ły — przy- 
«nieś tylko łyżkę z sobą , z b rzeg u  zaczerp n i j ,  a  dalej 
■•morzem zapija j .  T o  j e s z c z e  nie skazka, a  tylko 
••przyskazka, skazka  będzie  dalej. Zaczn ie  się skaz- 
«ka od cz łow ieka  bywałego, od rum aka dz ia rsk iego ,  od 
••gniadosza, od s iw osza ,w ronego , ja b łk o w ite g o ,o d  zwia- 
••stuiia karego , od świnki, z ło te j  świeciuki, od klaczki 
••złotogrzywki i od p rzyskazk i  w esołe j.  A was P ano-  
••wie, prosim  naszej skazk i p o s łu ch ać ,  co zd a  się, po-" 
••chwalić, a co nie, zgan ić .  S k a z k a  kuje się mozolnie , 
«a s łow o ja k o  Wróblik wyleci, nie z łap iesz  go.— Onego 
••czasu w pcw nein  państw ie, w pewnćni k ró lestw ie ,  za 
••trzy dziewiątym  .m orzem , w trzy dz ies ią te j  ziemi, za 
••mnogiemi wyspami, za  dalekiemi górami, za  szerok ie -  
••ini rzekami, na rów ninach , na n iz inach  , j a k  na obró  
••sio, na ra ssy  s to łow ej s ta ł  g ró d  znam ienity , a  w tym 
••grodzie m ieszka ł król A e tiryd ie j  po imieniu, a  po oj- 
«cu p rzezy w ał  się A g ie je w ic z .  B y ł  to król m ądry i 
••sławny, i t. d .“— Oto są  pomysły' i kształty  tak czys to  
sław iausk ie  i p rzy rodn ie  ruskiej ziemi, iż w idocznie  
a r ty s ta  zn ik ąd  ich w ziąść nic mógł, je d n o  z u s t  gmi­
nu, k tó rego  wieść, jak  mówi poeta, j e s t  a rk ą  przym ie­
r z a  m iędzy  dawncuii a m łodszc in i laty.

T o  cośmy tu napomknęli z pow odu skazki o s ie ­
dmiu S ie m io n a c h , s łużącej nam tylko za  szczeg ó ln y  
p rzyk ład , na tura ln ie  śc iąg a  się do w szystk ich  powie­
ści gminnych tego  sam ego ro d za ju .  A tak, je ś l i  po ­
wieść gm inna w swojej kom pozycji  i o snow ie  j e s t  tej 
natury, że tw órczy  ta len t  p isa rz a  u p a t izy  w niej tak

szykowną, pe łną  życia  i in te ressu  całość , że o d tw o rzy ­
w szy j ą  po sw ojem u potrafi z niej uczynić s z c z e g ó l­
ną  poe tycką  k re a c ję ,  może to z rob ić  z wielkim sk u t­
kiem i nie m ałą d la  l i te ra tu ry  narodow ej z a s łu g ą .  T a k  
p rz e z  praw dziw y  ta len t wybrane i a r ty s ty czn ie  o d tw o­
rzone  powieści ludu, s tanow ić  będą w l i te ra tu rze  m a­
lującej oddz ie lną  g a łą ź  i będą tein w prozie , czem są 
ballady-, gm inne dumy i fan taz je  w poezji.  Ale 
ja k  w poezji  ba l lad y ,  gm inne dumy i fan taz je  nie są  
podzia łem  każdego  kto g ładki wiepsz toczyć  umie, tak 
i w p ro z ie  p rzeobrażen ie  powieści ludu nie może być 
rz e c z ą  każdego  zb ie racza  i og łos ic ie la :  w obu ra z a c h  
n iezbędnym  i koniecznym  w arunkiem  j e s t  aby p rz e ­
tw ó rca  był poświęconym  a r ty s tą .

Co się tyczy p ro s ty ch  z b io r ó w ,  tych o g ło s ic ic le  
( trw am y w noszeni p o p rzed n io  wry rażonćm  zdaniu), 
nie powinni bynajmniej kusić  się o rzecz  nad  swojo 
siły i pow ołanie : nie usz lachcać  i ukwiecać, ale co z a ­
s ły s z ą  wiernie sp isy w ać ,  j e s t  ich zadaniem; a to tak 
p o jm u jąc  w ierność, ja k  j ą  s tara l iśm y się w naszym  po­
przednim  artykule  określić . S a m  naw et w y b ó r , k tóry  
tamże szczegó lne j  t ro sk liw ośc i  og łos ic ie l i  mniemali­
śmy p o trzeb ą  z a le c i ć , p rzyznajem y',  nie zaw sze  na 
sm ak i ro z sąd ek  o g łos ic ie l i  zdanym  być może; i d la  
teg o  niechaj już  nie wybierają; niechaj p ro s te  zb io ry  
będą ja k  najkom pletnie jsze , abyśm y p rzez  n ies to sow ny  
w ybór nie byli pozbawieni tego  właśnie, co d la  sz tuk i 
j e s t  11 aj waż n i ejs z oni. W  tym w zględz ie  godzim y się 
ze zdaniem szan o w n eg o  pana J a c k a  K ośe ieszy  ( * ) ,  
s tosu jąc  co do jo ty  do klechd, pow ieści i skazek  to, co 
ten w ytraw iony mąż o zb io rach  pieśni gminnych po­
wiedział. O to  j e s t  kawałek tej in te rossu jące j  l i te rac ­
kiej gaw ęd  ki, do której w naw iasach  dorzucim y n a sz e  
quaiitunn

uTieśni gminne«— rzek ł pan K o śc iesza— (a  my d o d a ­
j e m y  k leeh d y ,  p o w ia s tk i  i s k a z k i  g m in n e j — »mają tn 
i ow dzie  płom yk h is to ry c z n y ', ale i ten za top iony  
bywa w pow odzi g łup ich  konceptów  pospolite j  w yo­
braźn i  a lbo  racze j  j ę z y k a ,  bo  wiele tych w ierszy  nie 
m ają zda je  się innego na tchn ien ia ,  tylko s łow a rym u­
ją c e  z drugient s łowem, k tó re  się w naszej m ow ie , w 
gębie p ijanego ch ło p a  nawija.

••Codo zb io ró w — odpow iada  T a r s z a — uważać należy, 
że jeże l i  w'szyscy od czasu  H erd e ra  zachęcam y do 
zw racan ia  uwagi na poez ję  gminną, i jeże li  namawia-

( t)  P a trz  Zc»z. 1 o it lz ia i  a A then aeu m : U /erackie przy-gody
Pana K ośttw szjr  p rz  ez Edw arda Tarszę.
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my do zb ie ran ia  w szystk ich  je j  szczę tów  bez  opnsz- 
czan ia  na jm nie jszego  ś lad u ,  to  dla tego  tylko, że na 
s m a k i  rozum  zb ie raczy  spuścić  się t rudno .  Z d a jąc  to 
na ich wybór, s tać  by się m ogło  , żeby rzeczy  zkąd- 
kolwick szacow ne  zo s ta ły  pominione, a nic w arte  z e ­
brane. P r z  eciwnie przy z b io ra c h  tak dok ładnych  j a ­
kie się robią  , wiemy przynajm nie j że j e s t  sy s tem aty­
czna  e x p lo r ia , tak że g dz ie  się nic nie w yszuka  i to 
będzie fak tem , bo s tanie  za  dow ód, że nic do w yszu­
kania nie było. W  teni zaś co j e s t  zebrane , z o s ta je  
rozg a tu n k o w ać  g ruz  a perły; j a k o ż  z d a rz a  się nawet że 
n iektóre  zb io ry  pieśni gminnych z danej p row incji  lub 
okolicy, na nic innnego się nie zd ad zą ,  tylko na u tw o ­
rzenie  p rz e k o n a n ia ,  że w tej p row incji  i okolicy, du­
cha  i natchnien ia  poezji  n igdy nie było.

»N a leża łoby  więc— rzek ł pan K o ś e ie s z a — tern o s t r z e ­
żeniem zas tąp ić  szum ne rozpraw y, k tó re  panowie z b ie ­
racze  i panowie krytyrc y o  pieśn iach  ( p o d a n ia c h k le c h ­
dach, pow ieśc iach , s k a z a c h , g a w ę d a c h ,  i t. d .)  gmin­
nych ustaw iczn ie  p iszą .  T e m i  albowiem  dokazano  
ju ż  te raz ,  że ludzie  dobre j w iary nie w iedzą  co myśleć 
o tej gmiuoinauji. N ie raz  czyteln ik  b io rący  do ręku 
zbiory  zachw alonych  pieśni (p o d a ń ,  k lechd ,  p ow ieśc i  
ska zek ,  g a w ę d ,  za rysów ,  i t. d.) w p rzekonan iu , że tam 
zna jdz ie  kw in t  e ssenc ję  ro zu m u  ludzkiego , dziwi się 
że spo tyka  g łu p s tw a  po g łups tw ach ,  i a lbo tęp ie je  zu ­
pe łn ie  zm u sza jąc  się przem ocnie  do sm akow ania  w nich 
w ed ług  pow szechnej mody, a lbo jeże li  j e s t  ro z tro p n ie j­
szy, p rzy ch o d z i  snadn ie  do pow zięc ia  myśli, że  d ru ­
kowanie tych ram ot i za jm ow anie  się niemi, j e s t  wy­
padkiem o s ta teczn eg o  sz a łu  i dzieciństw a l i te ra tu ry .“— 
T a k  uzupe łn iw szy  zdanie  nasze  co do ogólnej kwestjl 
k lechd, podań  i skazek  gm innych; w róćm y do głównie 
o b ch o d ząceg o  nas w tej chwili p rzedm io tu ,  to  j e s t  do 
skazek  ru sk ich  p rzek ładu  P a n a  R. P o d h e re sk ieg o .  
S kazko  o s iedm iu  s iem ionach  by ła  dla nas tylko p ró b ą  
talentu t łóm acza  i rodza ju  kom pozycji gminnej, by ła  
szczegó lnym  tylko przykładem ; a r ty k u ł  zaś  niniejszy 
wywołanym  z o s ta ł  p rzez  tę okoliczność , że pan P o d -  
beresk i pow zią ł  chw alebny zam ia r  p rzy sw o ić  l i te ra tu ­
rze  naszej zupe łny  z b ió r  skazek  rusk ich  p o d łu g  wy­
dania  pana  S ach a ro w a . S ą d z ą c  z tej próby, możemy 
na jp ięknie jsze  rokow ać  sobie  nadzieje; bo je ś l i  w szy ­
stk ie  skazki tego  zb io ru  będą tak  w w ysokim  stopn iu  
poe tyczne  i ch a rak te ryzu jące  p rzy ro d n y  ruch imagine, 
cji s łow iańskiej ja k  sk azk a  o s iedm iu  siem ionach ,  i 

je ś l i  p rzek ład  ca łkow itego  zbioru  dokonanym  zostan ie  
tak w ybornie  j a k  tej jed n e j  onego  cząs tk i ,  będzie  to 
n iezm iern ie  ważny dla  l i te ra tu ry  nasze j  pod  wielu 
w zględam i nabytek. W sz a k ż e  w łaśn ie  d la  te g o ,ż e  tak

wielką przy w ieznjcmy wagę do tego  p rzedsięw zięc ia  
p. P o d b e re sk ieg o ,  że spe łn ien ia  onego  z n iezm ierną  
oczekujem y n iec ie rp liw ośc ią  i że w ta lencie  j e g o  zu­
pełną mamy ufność, nie mogliśmy przen ieść  na sobie , 
abyśm y nie zwrócili  uw agi szan o w n eg o  t łum acza  na 
mniej szczęś l iw y  wjednyrn w zg lędz ie  tryb w tej pracy  
p rz e z  n iego przyjęty .

Z gadzam y  się zupe łn ie  z p. P o d b c re sk im  na zasadę  
użycia j ę z y k a  p ro s te g o  jak im  «mówi na L itw ie  o g ó ł  
mówiących, nie o g ła d z o n y  i i te rackiem  uksz ta łccn iem , 
szczeg ó ln ie  s tan  ś redn i  sz lacheck i .“—  R zeczyw iśc ie  
język  «drobnćj okolicznej lub przy dw orne j  sz lach ty ,  
ję zy k  ekonom ski,“  na jw łaśc iw szym  j e s t  do odd an ia  
wy rażeń, zw ro tów  i ducha  li te ra tu ry  gminu. Ale z a ­
sada  druga , abyr wrcelu "oddan ia  ko lo ry tu  s la rodaw ne-  
go*‘ używać w yrazów  i wyrażeń daw nie jsze j mowy pol­
skiej, ta  w edług  nas powinnaby być pewnym w zglę­
dem ściśle  og ran iczo n ą .  T e n  w zgląd  j e s t  n a s tę p u ją ­
cy. P ie rw ias tk i  sk ład a jące  daw ną  mowę p o lsk ą  są  
dwojakićj natury , a lbo n o sz ą  na sobie  p iętno s ta ro ż y ­
tnego  p o ch odzen ia  sławriańskiego , p ię tno ogólne b ę d ą ­
ce ch a rak te ry s ty k ą  rodu  nie zaś  naro d u ,  a lbo  też s ą  w 
związku ze spo łeczn y m  bytem dawnej P o lsk i ,  o d n o ­
szą  się do pewny ch insty tucji ,  w yobrażeń  i nawy knień 
miejscowych narodu ,  tak iż te do m ie jscow ośc i cudzych  
bez rażącej n iekonsekw encji  p rzy czep ić  się nie d adzą .  
W zg ląd  tea w rzeczy  k tó ra  nas  za trudn ia ,  j e s t  b a rd z o  
ważny. Nie ma bowiem w ątp liw ośc i iż nic bardz ić j  
nie może być s tósow uie jszem  do oddan ia  s ta ry c h  p o ­
wieści ruskich, ja k  s ta ra  mowa po lska , ja k o  b liższa  
tamtej pobra tym stw em  cz a su  i jednop lem iennośc i ,  a le  
tylko o tyle,ile tłum aczy  myśli,uczucia i rzeczy  w ich zna­
czeniu  n a jpow szechn ie jszem , i że tak  się wyrażę, nie- 
określonem  p rzez  czas  i miejsce. W sze lk i  zaś wyraz, 
w szelkie wy rażenie, które  w yraźn ie  śc iąg a  się do miej­
scow ośc i  wyłącznie  polskiej w danym  okres ie  czasu ,  
które  j e s t  w łasn o śc ią  pewnych ins ty tucji  sp o łecznych  
lub w yobrażeń  i nawy knień obywatelskich , jak ie  się u 
nas tylko prak tykow ały  i na  p ie rw szy  r z u t  daw nie j­
sz ą  s z lach eczczy zn ą  pachną, takie w yrazy  i w yraże­
nia p rzen ies ione  do narodow ej p a r  exce llence  skazk i 
n isk ie j  s ą  tein n ies tosow nie jsze ,  im bardzie j  wybitne i 
odróżn ia jące  się od siebie n a rodow ośc i  z so b ą  mięsza- 
ją ,  a z t ą d  pocty'czny affekt je d n o ro d n o śc i  u tw oru o s ła ­
biają i n iw eczą .— Jeżeli  z aś  ta  n ie s to so w n o ść  raz i w 
użyciu n iezręcznćin  s ta re j  po lszczyzny , jakże  bardzie j  
rażącym  być musi w narodow ej skazce  ruskiej użycie 
s ta ro p o lsk ic h  la t in izm ów ,  k tó rych  nigdy a  nigdy na 
R u s i  nie znano? T e  to  łac ińsk ie ,  lub ła c iń s k o -p o ls k ie  
form uły językow e, s ą  w ed ług  nas  n a js ła b sz ą  s t ro n ą



p rzek ład u  p. P odbe i  eskiego, i tych się mu j a k  n a j t ro ­
skliwiej nadal w y s t rz e g a łb y  należało . N iechaj się by­
najmniej nie łu dz i  tem uniesieniem p rzez  s iebie  wy- 
rażonein , a  p rzez  l i te ra tów  ruskich, j a k  pow iada po- 
dzielanem, że p rzez  p rzek łady  polsk ie  zachodn ia  E u ­
ro p a  najlepiej p o z n a  w ła sn ą  poez ję  gm inną ruską .— 
Być to  może, ale to j e s t  w zgląd  dla  nas całkiem p o d ­
rz ęd n y .  .Jeżeli w czem , tedy  w tej ga łęz i l i teratury , 
siebie sam ych tylko winniśmy mieć na p ierw szym  w zglę­
dzie.

P .  P o d b e re sk i  użala się na to, iż d o tą d  ani s łow a 
krytyki k tórej chciwie w ygląda nie s ły sza ł ,  i że m usi 
się d o tą d  w łasnem i rząd z ić  uwagami. T o  ośmieliło 
nas do pow iedzenia  tych  kilku słów, k tóreśm y uznali za 
s to so w n e  — Oby inni także sędziow ie  w spiera li  go 
swojcm i rady  w tak pięknem przedsięw zięciu!

W ik to r y n  'Ł ielińaki.

R O Z M A I T O Ś C I .

Dla dylettantów  w nauce h is to r j i  filozofji ciekawe 
wy sz ło  dzie łko  w Lauzann ie  p.t.: L a  p h ilo so p h ic  de L e i ­
bn itz , p rzez  znanego  ju ż  z kilku pism filozoficznych p. 
(J. S e c re ta n .  A u to r  tak  po trafił  w yrugow ać ci< rn i ; i 
g ło g i  o tacza jące  podstaw ę  je g o  przedm io tu , tak  z a ­
ją ł  wykładem i stylem, że nie dosyć  się m ożna  wydzi- 
wić j e g o  ja sn o śc i  i u rokow i dykcji. Zdum iew a nas 
szczęś l iw e  połączen ie  rozum u, fantazji i w ew nętrzne­
go  sum iennego  p rzek o n an ia  ja k ie  znajdujem y w tym 
au to rze .  O bok najw iększych t rudnośc i  p rzem io tą ,  śm ia­
ło śc i  widoków', i w iary cokolwiek może zby t  m łodoc ia ­
nej w wypadki myśli ludzkiej, zaj dujemy pew ną siłę  
s p o k o jn ą ,  w yraźną  oznakę tych w s z y s tk ic h , k tórzy  
uzdo ln ien i  są  do przedm io tu  jak i  obrab ia ją .  A u to r  
w  tćm dz ie łku  złoży ł  tylko wyimek z ku rsu  h is to r j i  i 
metafizyki, k tó ry  odbyw ał w Lauzanie ; n ie je d e n  p e ­
wnie rad  by w idzia ł,  gdyby go w ydał w całośc i.

Now y poem at p .A le x a n d r a  S o u m e t, p . t . :  h a  d iv in e  
epopee, który', w ydany  po raz  p ie rw szy  p rz e d  dwoma 
iaty, te ra z  ju ż  w trzec ie j  w yszed ł  edycji, wiele do tych ­
czas  w znieca  je s z c z e  zapa łu  w całej czy ta jące j pub li­
cznośc i  lYancuzkiej. D aw nie jsze  poezje  tegoż  a u to ra  
i je g o  p race  dram atyczne, ja k  up. K litem n estra  i S a u l, 
n iepośledni zd ra d z a ły  ta len t ;  epopeja  ześ ro d k o w a ła  
w szystk ie  je g o  promienie. N iechc ia ł  p. S oum et iśdź  
w ślady H o m e ra ,  W irg i leg o  i K am oensa: chcia ł  011 ry­
w alizować zD antem,M iltonem iK lopstock iem ,ce l  i p rzed ­
m iot je g o  poem atu  zarów no  j e s t  boski. A kcja  zaczy­
na się w chwili, kiedy p rzes ta je  is tnienie świata; nic ju ż  
nie p o z o s ta je  je d n o  niebo i p i e k ło , p rzedz ie lone  od- 
s iebie A niołem Odmętu. K s ięg a  p ie rw sza  op isu je  niebo i 
błogi s tan  je g o  m ieszkańców . W  K siędze  drugiej po­
eta opiewa sam o tn ą  dziew icę  S em idę  , o s ta tn ią  córę  
E w y ,  która, nie będąc je s z c z e  zbawioną, p rzez  C h ry ­
s tu sa  u ła sk aw io n ą  zos ta je .  P iek ło  i t rzy n aśc ie  kar  
piekielnych są  przedm iotem  pieśni trzeciej  w o b razach  
w z ru sz a ją cy c h  i silnych. K s ię g a  c zw ar ta  pośw ięco­
na j e s t  nowemu i ostatn iem u królowi s tron  piekielnych, 
Idamelowi. W  K sięgach  piątej, szós te j  i siódmej w yliczo­
ne są  czyny tego  k r ó l a ,— dalej n a s tęp u ją  op isy  A rki 
N oego  na g ó rz e  A r a r a t ,  A n tych rys ta  i końca  świata. 
Sam  Idamcl j e s t  Anty chrystem : p rzezw yc ięża  sz a ta n a  
i p rz y w ła sz c za  sobie  panow anie  nad potępieńcam i. W  
K siędze  ósmej opow iedziane  j e s t  zs tąp ien ie  J e z u s a  
C h ry s tu sa  do p ie k ie ł ,  a  dz iew ią ta  opowóada se tne  
m ęczarn ie  ja k ie  zem sta  Idam ela w ynajduje  na n iego. 
W  pieśni dziesią te j  a u to r  op isu je  wr na js i ln ie jszych  
w yrazach  trzy  godz iny  G ethsem auy, a po  tych  nowych 
cierp ien iach  Zbaw icie l  w tryumfie w raca  do N ieba.

W  ostatn im  zeszyc ie  sław nego d z ie ła  p. ł fe c to r  
H o re a u , p. t. P a n o ra m a  d ’E g y p te  e t de N u b ie , zaw ar­
ta  j e s t  część  ru in  T c b a ń sk ic h  i cudow ne szczą tk i  K ar- 
naku, k tórych m io d y  C h am po llion  nie śm iał op isać ,  
«ponieważ», j a k  się w yraził ,  «opis je g o  byłby zaledwie 
ty s ią c z n ą  częśc ią  tego , coby pow iedzieć w ypadało ,  i 
ponieważ, chociażby szk ic  tylko p o d a ł  s łaby  i b lady, 
je d n a k  pow szech n o ść  by go  uw ażała  za  en tuz jas tę ,  j e ­
śli nie za  sz a le ń c a .“  R zeczyw iśc ie  ob razy  p. H o rea u  
p r z e c h o d z ą  w sze lk ie  w tym w zględzie  w yobrażenie .


